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Rys. Gwidon Miklaszewski 





Ty byś, mamo, tego strzału Józka 
też nie zatrzymała! 
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Oddal piłkę, Azorku, oddaj! 
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W CZERWCU bi®« 

i 

żgcego roku w Fabry- 
g© Samochodów Ma¬ 
łolitrażowych w Biel¬ 
sku-Białej wyproduko¬ 
wano 2-milionowy Fiat 

126p. 

Przypominamy, że 
pierwsze „maluchy" 
pojawiły się na na¬ 
szych drogach w 
1973 r. 


MŁODY trzmiel 
przelatuje w ciągu mi¬ 
nuty odległość 10 ty¬ 
sięcy razy większą, niż 
wynosi długość jego 
dała. 

Owady mogą prze¬ 
latywać bardzo dale¬ 
kie odległości Np. 
owady pochodzące z 
Austrii chwytano na 
Oceanie Atlantyckim 
w odległości 1600 km 
od lądu. 


NAJCIEPLEJSZĄ 
miejscowością w Pol¬ 
sce jest Świnoujście. 
Latem przeciętna tem¬ 
peratura wynosi tam 
blisko 19°C powyżej 
zera. Zimą, kiedy w 
Warszawie lub Białym¬ 
stoku marzniemy przy 
temperaturze — 2Q°C, 
w Świnoujściu tempe¬ 
ratura utrzymuje się w 
pobliżu zera. Obliczo¬ 
no, że w tej nadmor¬ 
skiej miejscowości 
średnio w ciągu roku 
przypada 205 dni z 
temperaturą powyżej 
zera. 


NAJDŁUŻSZE ogo¬ 
ny wśród żyjących 
istot mają japońskie 
koguty. Ogony niektó¬ 
rych gatunków tych 
ptaków osiągają dłu¬ 
gość 7 metrów. 


SZYBKOŚĆ lotu 
wielu owadów jest 
bardzo duża. Np. 
ważkc-szklarz rozwija 
w jocie prędkość do 
144 km na godzinę, 
pszczoła — 50 km, 
trzmiel — 14 km, a 
motyl — 6,5 km. 


DOM SŁOWA POL¬ 
SKIEGO w Warszawie, 
największe zakłady 
poligraficzne w naszym 
kraju, obchodzą 35-ie 
cie swej pracy. Przez 
ten czas wydrukowano 
ty 20 min egzemplarzy 
gazet, 5 min egzem¬ 
plarzy czasopism i 550 
min książek. 

Rocznie Zakłady za- 
drukowują 45 tys. ton 
papieru. Obecnie dru¬ 
kuje się tu 150 róż¬ 
nych gazet i czaso¬ 
pism, 

# 

W MłEDZYNIE, nie¬ 
daleko Pszczyny, od¬ 
dano do eksploatacji 
dwudziestą pierwszą 
kopalnię węgla ka¬ 
miennego, zbudowaną 
w Polsce Ludowej, Jest 
nią kopalnia „Cze¬ 
czot", 

W nowej kopalni 
górnicy wydobywać 
będą na razie 650 ton 
węgla na dobę, a w 
roku 1994 — 24 tys. 
ton. 


O 


Bm&zs okładka: 

ludowy garncarz zaprasza do sieradzkiego nu¬ 
meru „Płomyczka"' 
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W samym środku widnokręgu, 

właśnie tu, 

gdzie stoję, 

jest moje pole — 

kawałek Polski, 

kawałek mojej Ojczyzny 

pod parasolem nieba, 

zagon ziemi żyznej, 

jak bochen słonecznego chleba. 

Walenty Jarecki 

\ 

Rys. Barbara Mudryk-Goldon 
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Będziemy kolejno r raz na dwa, frzy 
miesiące, odwiedzać, a potem pokazy¬ 
wać w „Płomyczku” poszczególne wo¬ 
jewództwa. Zaczynamy od Sieradza, od 
pachnącej szerokimi pasami zbóż, Zie¬ 
mi Sieradzkiej. 

A o kim szumią te szerokie łany? 

— O sławnym uczonym Marcelim 
Nenckim, lekarzu, biochemiku rodem z 
Boczek. O Stanisławie Skarżyńskim z 
Warty, który zadziwił świat niespodzie¬ 
wanym samotnym przelotem przez 
Atlantyk z Senegalu do Brazylii. I o Arym 
Sternfeklzie z Sieradza, autorze (opubli¬ 
kowanego w 1937 r.) „Wstępu do kos- 


Szumią też coraz głośniej tutejsze pa¬ 
ta i łasy o Teodorze Goździkiewiezu z 
Dąbrowy Wielkiej, o Walentym Jarec¬ 
kim spod wieluńskiego Osjakowa i o Fe- 
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iiksie Rajczaku ze Zduński©] Woli, o ła na chroniczny brak sznurka do na- 
fwórcach, Morzy piórem służą Sieradz- szych krajowych snopowiązałek). 
kie] Ziemi. , Zaprzyjaźniliśmy się z sieradzkimi 

Przez dwa niezmiernie pracowite dni dziećmi i ich rodzicami. A teraz trzeba 
majowe wędrowaliśmy, w towarzystwie Pokazać w ^Płomyczku" te wszystkie 
Pań z Wojewódzkiej Biblioteki Publiez- zdobycze przywiezione z Sieradza. Te 
nej, po gościnnej Ziemi Sieradzki©]. By- rysunki, te wiersze i słowa, w których 
liśmy w Charłupi Małej, Dobroniu, Wie- W® serdeczności i dobra. Pokazujemy 
luniu, w Zduńskiej Woli, Mokrsku i Szad- i e wi S c » dziękujemy za nie gorąco, 
ku. W wiejskich szkołach i bibliotekach. Tadeusz Chudy 

1 w jednej z fabryk (w tej, która zaradzi- ' Fot. Zbigniew Misiak 
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LOT NAD ATLANTYKIEM 

Był 7 maja 1933 roku, późny wie- górnych, umocowanych w skrzydłach, 
czór. Niebo nad lotniskiem St, Louis To płoszyło senność, ale tylko na chwi- 
gęsto wyiskrzyły gwiazdy. W półmro- lę... Przyrządy pokładowe wskazywa- 
ku nocy majaczył samolot RWD-5 bis. ły, że wszystko w porządku, silnik pra- 
Kapitan Skarżyński krzątał się bez po- cował regularnie... 
śpiechu, sprawdzał, oglądał dokładnie Noc powoli mijała. Samolot leciał 
maszynę, która za chwilę miała wy- teraz wśród ulewnego deszczu, a póź- 
startować do lotu przez ocean. Wszy- niej w silnej burzy. Porywiste wiatry 
stko było gotowe... uderzały gwałtownie to z jednej, to 

Zapuszczono śmigło. W ciszę nocną z drugiej strony, maszyną rzucało co- 
wdarł się głośny warkot motoru. raz gwałtowniej. Zdawało się, że sa- 
Samolot drgnął, potoczył się po lot- molot nie wytrzyma tego naporu. Pi- 
nisku, ^ potem zakołysał i lekko ode- lot musiał być teraz szczególnie czuj- 
rwał się od ziemi. ny na każde szarpnięcie maszyny, by 

Widoczność była dobra. Po kilkuna- odpowiednim manewrem łagodzić ude- 
stu minutach lotu Skarżyński ujrzał w rżenie wiatru, 
dole lekką mgłę, która snuła się nad Po pierwszej burzy spotkał drugą, 
falami oceanu. po drugiej trzecią. Przejaśniło się wre- 

Silnik pracował rytmicznie, tylko szcie, nadchodził dzień. W promie- 
czas wlókł się denerwująco wolno, niach wschodzącego słońca pilot wi- 
Wreszcie minęły pierwsze godziny lo- dział bezbrzeżną pustkę nieba i ocea- 
tu. Robiło się "duszno. Pilot rozpiął nu. Godziny wlokły się wolno. Wresz- 
ubranie, zdjął kołnierzyk. Niewiele to cie po szesnastu godzinach lotu, kiedy 
jednak pomogło, ogarniało go znużę- samolot wynurzył się z chmur, pilot 
nie i senność. Od czasu do czasu prze- spostrzegł ląd. Sprawdził obliczenia, 
mywał oczy wodą z termosu, potem To już chyba ląd amerykański, 
zaczął przepompowywać ręczną pom- Do brazylijskiego lotniska w Ma¬ 
pą benzynę z dolnego zbiornika do ceio, gdzie zamierzał lądować, jeszcze 







około trzech godzin. Dodał gazu 
i zmniejszywszy nieco wysokość, leciał 
wzdłuż wybrzeża. Około godziny 19, 
tuż przed zachodem słońca, po dwu* 
dziestu godzinach lotu i przebyciu 
3640 kilometrów nad oceanem, wylą¬ 
dował na lotnisku. 

*7 Pan przyleciał? — zapytał 
go ktoś z obsługi lotniska w Maceio, 

spoglądając dosyć nieufnie na niewiel¬ 
ki samolot. 

77 z St. Louis — odpowiedział spo¬ 
kojnie Skarżyński, 

— Coooo? Niech pan nie żartuje. 

— Mówię całkiem poważnie. 

Brazylijczyk patrzył podejrzliwie to 
na pilota, to na maszynę i z niedowie¬ 
rzaniem zaczął kręcić głową. Potem 
wzruszywszy ramionami, poszedł do 
stacji radiotelegraficznej, Wybiegi 

stamtąd po chwili i wołał już z dale¬ 
ka: 

Zgadza się!... Te same znaki na 
samolocie, o jakich meldowano wczo¬ 
raj z St, Louis, 

Nazajutrz liczne depesze pobiegły w 
świat: ; , 

,.Polak Stanisław Skarżyński na 

sportowym samolocie polskim RWD-5 

bis przeleciał samotnie Ocean Atlan¬ 
tycki”. 

Stanisław Aleksandrzak 



Stanisław Skarżyński urodzi! się w War¬ 
cie, w obecnym województwie sieradzkim. 
Tutaj spędzi! dzieciństwo i wczesną mło¬ 
dość, Jednak do rodzinnego miasta wraca! 
lako miody człowiek i jako sławny 

lotnik, 

“ j> _ 

Skarżyński zainteresował się lotnictwem 
będąc w gimnazjum w Kaliszu* Tu zapew¬ 



ne po raz pierwszy zobaczył samolot* Naj¬ 
pierw zafascynowało go modelarstwo. Bu¬ 
dował modele latawców i samolotów* któ¬ 
re wzbudzały podziw kolegów i przypad¬ 
kowych przechodniów. 

Nazwisko polskiego lotnika po raz pier¬ 
wszy obiegło świat w 1931 roku, kiedy ra¬ 
zem z Andrzejem Markiewiczem dokonał 
lotu wokół Afryki. Lot trwał od lutego do 
maja, a jego długość wyniosła 25 770 km, 

W 1933 roku Stanisław Skarżyński sa¬ 
motnie przeleciał nad południowym Atlan¬ 
tykiem z St. Louis w Senegalu (Afryka) 
do Maceio w Brazylii, na małym, sporto¬ 
wym samolocie RWD-5 bis, nie wyposażo¬ 
nym nawet w radio, łódź ratunkową czy 
spadochron. Ustanowił wtedy międzyna¬ 
rodowy rekord odległości przelotu jedno¬ 
silnikowym samolotem — 3100 km w 
17 godzin. 

Podczas II wojny światowej Skarżyński 
był pilotem bombowym w lotnictwie pol¬ 
skim w Wielkiej Brytanii oraz dowódcą 
lotniczej bazy bombowej. Zginął w Morzu 
Północnym mając 43 lata, 26 czerwca 1942 
roku, gdy wracał z lotu bojowego. 

Społeczeństwo Ziemi Sieradzkiej uczciło 
pamięć sławnego lotnika eksponując pa¬ 
miątki po nim w Muzeum Miasta i Rzeki 
Warty. 

J *■ 

A. O. 
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Rya. Anika Fentura 
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Hyi. Anna Partała 


Rys. Katarzyna Olszewska 
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Dolinami idą rzeki, 

Niosą góry w swoich lustrach. 
Na tych górach ognie płoną, 
Topią (ody w nieba ustach. 

Zatrzymujesz ręką rzekę, 
Woda wiewa się na łęgi. 

Ross ą trawy pyszne, cielne 
Krowy bodą widnokręgi. 

Feliks Rajczak 
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Największym przedsiębiorstwem pro¬ 
dukcyjnym na terenie województwa sie¬ 
radzkiego jest „Terpol”. W jego skład 
wchodzą zakłady zwarte i chałupnicze 
przemysłu drzewnego i lekkiego, Pracuje 
w nich ogółem dwa i pól tysiąca ludzi. 

Jeden z zakładów „Terpolu” produkuje 
sznurek do snopowiązałek, bardzo potrzeb¬ 
ny w czasie żniw. Jest to jedyna w Polsce 
fabryka, która wytwarza sznurek zwany 
„tysiąctexem“. Czy wiecie, z czego robi się 
ten sznurek? Pewnie myślicie, tak jak i ja 
myślałam przed wizytą w zakładzie, że 
z konopi lub innych surowców roślinnych. 
Tymczasem to czysta chemia. Sznurek do 
snopowiązałek robi się z polipropylenu do¬ 
starczanego przez płocką „Petrochemię”. 

Zakład produkcji sznurka powstał po¬ 
nad rok temu. Mieści się w jednej hali, 
stoją w niej dwa szeregi maszyn sprowa¬ 
dzonych z Włoch. Teraz w fabryce wre 
praca na trzy zmiany. W 1084 roku wy¬ 
produkowano ponad 2700 ton sznurka. 
Flas na 1985 fok przewiduje ponad 
4400 ton. 

Wysypujący się z pojemnika granulat 
polipropylenowy podgrzewany jest w ma- 
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Fot, Cezary Piątka 


szynie do ok, 200°C, co powoduje jego sto¬ 
pienie. Płyn propylenowy przechodzi po¬ 
tem przez prasę, gdzie jest studzony i pra¬ 
sowany. Stamtąd wydostaje isię płachta 
folii plastykowej, cienkiej i przezroczystej. 
Folia jest później cięta kolejno na coraz 
węższe paski, rozciągana i skręcana. To 
wszystko robi jedna długa maszyna sto¬ 
jąca w hali. Robotnicy kontrolują na spe¬ 
cjalnej tablicy urządzenia, ich sprawność 
i temperaturę. 

Gotowyi skręcony sznurek nawijany jest 
na wałki, które pracownicy przenoszą na 
drugą maszynę, zwijającą go z wałków w 
kłębki, a dokładnie mówiąc: „w kłęby* 
przeznaczone do sprzedaży. Trzeba je je¬ 
szcze zdjąć z maszyny i zapakować. 

Zakład produkcji sznurka rozbudowuje 
się. Widać wokół, że trwają prace budowla¬ 
ne. Oprócz hali produkcyjnej stoją już ma¬ 
gazyny, mają powstać: stołówka, szatnie 
i łazienki dla pracowników. Mimo że pra¬ 
ca W' fabryce jest prawie całkowicie zme¬ 
chanizowana, nie można uznać jej za lek¬ 
ką. Huk panujący w wytwórni sznurka 
jest bardzo uciążliwy. Ale dla polskiego 
rolnictwa produkcja tej fabryki jest nie¬ 
zbędna. Dostarcza rolnikom tyle sznurka, 
ile potrzebują do wiązania snopów. 

Mario Czernik 
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„Sieradz ciągle się rozbudowuje. 
Mieszka w nim 23 ty§. osób. Powsia- 
ją wciąż nowe osiedla mieszkaniowe. 
Niedawno założono sygnalizację świe¬ 
tlną. Oprócz budowy nowych gma¬ 
chów, władze miasta zajęły się kon¬ 
serwacją zabytków. A jest co chronić! 
»Serce« Sieradza to przecież Rynek 
z pięknymi, zabytkowymi kamienicz¬ 
kami i kościołem. Niedaleko, na wzgó¬ 
rzu zamkowym, archeolodzy odkopdU 
jedyną, jak dotąd w Polsce, ceglaną 
rotundę z XIII wieku. 

Lubię swoje miasto i cieszę się, że 
ma ciekawą historię. Dtm/n/y jestem 
z tego, że urodził się tutaj znany ma¬ 
tematyk Ary Sternfeld. Mieszkał tu 
i tworzył poeta Cyprian Bazylik i pi¬ 
sarz Władysław Reymont. Podoba mi 





































się również to, że w Sieradzu są pięk¬ 
ne tereny wypoczynkowe, które pozo¬ 
stały mimo rozwoju przemysłu 

Sławomir Halusiak 
uczeń z Sieradza 

* 7 . 

Sieradz jest moim jedynym mia¬ 
stem. Tutaj się urodziłam, tutaj mie^ 
szkam już ponad 40 lat, z Sieradzem 
łączę swoje losy i nadzieje. Cieszy 
mnie dzisiejszy jego rozwój , cieszy 
ranga grodu w przeszłości, a i niema¬ 
ła dzisiaj. Na moje miasto i jego po¬ 
trzeby patrzę przede wszystkim oczy¬ 
ma kobiety i matki, dbam o to wszy¬ 
stko, co ułatwia nam wypełnianie fun¬ 
kcji rodzinnych i wychowawczych. 
Dlatego życzeniem moim jest, aby 
równocześnie z mieszkaniami budowa¬ 
no przedszkola i żłobki, przychodnie 
lekarskie, sklepy i pawilony usługowe , 
domy kultury i biblioteki. Osiedla mu¬ 
szą być małymi miastami, a nie hote¬ 
lami. Miasto powinno również otrzy¬ 
mać rangę ośrodka kulturotwórczego, 


swoją tradycją i obyczajowością od¬ 
działywać na naszą młodzież sieradz¬ 
ką ♦ Dlatego kolejnym moim marze¬ 
niem jest powołanie i budowa Wo¬ 
jewódzkiego Centrum Kultury, ale 
realizacja tych zamierzeń ciągle jest 
odległa . 

Mgr Mirosława Szymańska 
Wiceprezydent Miasta 

Rys. Zdzisław Byczek 



WOJEWÓDZTWO SIERADZKIE leży W 
środkowej części Polski, w dorzeczu rzeki 
Warty. Zajmuje obszar 4,9 tys. km 2 i Uczy 
3S7 tys. mieszkańców. 27,9*/* ludności za¬ 
mieszkuje w miastach. Największymi mia¬ 
stami są: Zduńska Woła, Sieradz, 'Wieluń, 
Łask, Poddębice, Warta, Złoczew, Blaszki, > 
Szadek. 


Pod względem gospodarczym jest to re¬ 
gion rolniczo-przemysłowy. Przeważa prze¬ 
mysł włókienniczy. 
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AKY STERNFELD 


W sam Nowy Rok 1976 jadłem obiad z 
Arym Sternfeldem i jego żoną Iłżą. Oczy¬ 
wiście wiedziałem, kim on jest i bardzo 
się ucieszyłem z tego spotkania. Myślałem, 
że będziemy rozmawiać po rosyjsku, ale 
stary profesor jak i jego żona mówili bez 
kłopotów po polsku. Ten niski, tęgawy part 
2 siw *ł brodą i czarnymi grubymi brwiami, 
jeden z ojców kosmonauty ki radzieckiej, 
twórca wieloczłonowej rakiety i teoretyk 
stacji orbitalnych, zaznaczył, iż niektóre 
notatki, zwłaszcza te dla siebie, zwykł robić 
po polsku, 

— Nie ma się czemu dziwić — uśmiech 
ginął w bujnej brodzie, widziałem go tyl¬ 
ko w zmrużeniu bystrych, dobrodusznych 


oczu, w zmarszczkach na czole pochyłym 
przechodzącym w rozległą łysinę — moj: 
żona choć nosiła parę nazwisk, jak zwykli 
cl, co byli w robocie konspiracyjnej, w ko 
minternie, znana mi była jako Barbar* 
Warszawiak.., A potem się przyjęło i< 
imię: SIza, czepiło się i już tak zostało. Mó 
wię swobodnie paru językami i stale kto* 
mnie przypiera do muru pytaniem: a par 
to kto? Polak? Rosjanin? Francuz? Żyd' 


A moją ojczyzną tak naprawdę to jest 
nauka. I ta ojczyzna stale się rozrasta i to 


bez podbojów, głową, myślą ją poszerzamy. 
Urodziłem się w Sieradzu, między Polaka¬ 
mi, ale nie w Polsce... Bo jej jeszcze nie 
było. 

Studiowałem matematykę, miałem ja¬ 
kieś tam sukcesy. Potem wyjechałem do 
Paryża, mogłem zostać, pewnie bym sfran- 
cuział, ale mnie Rosjanie wezwali, stwo¬ 
rzyli takie warunki do roboty, że nigdy tej 
decyzji nie żałowałem. 

Jest Pan, Ary, prawdziwą sławą, 
wielkością... 

““ E» tam — opędzał się machnięciem 
ręki — póki byłem młody, może mi się tak 
zdawało, teraz wiem, że jestem pozycją w 
encyklopediach, szczebelkiem, po którym 
paru wspięło się wyżej, tyle tej wiedzy. 

— Udaje skromnego, wie, że bez niego 
ci z czołówki nie byliby tam, gdzie dziś 
są — obruszyła się Ilza. Spoglądała na nie¬ 
go z uwielbieniem, z jakim dobre, cieple 
mamy patrzą na swoich jedynaków. 

— Kilkanaście lat temu chciano mi na¬ 
dać w Krakowie Doctorat Honoris Causa, 
ale mnie nie puścili, bo tajemnica obowią¬ 
zuje wszystko, co sięga w czarną dziurę 
nieba jest tajemnicą. Może się bali, że trze¬ 
cia ojczyzna mnie zwabi — Izrael. Zawsze 
mi każą wypełniać rubrykę podania o pa¬ 
szport; rodzina, krewni za granicą. Są tyl¬ 
ko w ziemi. I choć piszę, że zmarli dawno, 
kilka razy kazano mi wypełniać następną 
rubryczkę: czy utrzymuję z nimi kontak¬ 
ty... Wtedy mówię, że raczej nie, przynaj¬ 
mniej — na razie. „Jak to — na razie?” 
przygważdżają dociekliwie, „No, bo jeszcze 
nie umarłem. A potem się zobaczy”. Ale 
z nimi nie ma żartów. Musiałem napisać 
wyraźnie: nie, Nie utrzymujemy kontak¬ 
tów. To co ze mnie za Żyd, jak jestem nie¬ 
wierzący. Przecież ja myślę... Naprawdę po 
tamtej stronie nie będziemy się zajmować 
głupstwami, kto by tam pamiętał, że je ro¬ 
bił, albo że to, co uważał za szczególnie 
mądre i wielkie, może się okazać tycie — 
pokazał na końcu palca, jakby obcinał no¬ 
życami. 









—. A jednak tera* pan przyjechał, 

— Bo jestem już szmelc* próchno, od lat 
nie pracuję nad tym, co modne, bo w nauce 
też bywa moda aa różne rozwiązania pro* 
blemów. Jedyne odznaczenie to Honorowe 
Obywatelstwo Sieradza i członkostwo w 
Stowarzyszeniu Przyjaciół tego miasta, A 
muszę przyznać, że wypiękniało. 

Jako zupę podano przecier z selerów, ta* 
ki rosołek bezmięsny, do którego zgodnie 
wcisnęliśmy po ząbku czosnku. Przy pie¬ 
czeni cielęcej i czerwonym winie gada¬ 
liśmy długo. Szli do profesora Kaleckiego, 
bo Ilza jest siostrą jego żony, szwagierką, 
jak zwykli mawiać w Warszawie. 

Żegnając się, podarowałem Sternfeldow: 


„Okruchy weselnego tortu”, Zajrzał do niej 
tak z bliska, jakby ją obwąchiwał, zamru¬ 
gał sowimi powiekami 

— Ja nie czytuję beletrystyki, ale to 
wezmę, bo widzę tu kilka słów, jakie mi 
się zapodziały... A ja znowu chciałbym je 
mieć na własność. 

Obiecał, że przy następnych odwiedzi¬ 
nach, przyjedzie do mnie na długą rozmo¬ 
wę. Ale już do Polski nie przyjechali 
Dziwna para, zostawili w mojej pamięci 
smugę ciepła, prawdziwa sława, czuję je¬ 
szcze w uścisku jego pulchną, małą dłoń. 
Nie, on nie musiał stawać na palce. Liczył 
się w nauce. 

Wojciech Zukrowski 



MARCELI NENCKI (1847-1901) 


Wybitny polski biochemik 


Urodził się na Ziemi Sieradzkiej, 


wsi Boczki, prawie 150 lat temu, jako trze¬ 
ci spośród pięciu synów Wilhelma Nenckie¬ 
go — dziedzica wsi. Rodzice chłopca byli 
ludźmi prawymi i surowymi, wychowy¬ 
wali swe liczne potomstwo w duchu sza¬ 
cunku dla pracy, uczyli kartu woli. Matka 
Marcelego, Katarzyna z Serwaczyńskich 
Nencka, przywiązywała ogromną wagę do 
wykształcenia dzieci. 

Marceli mieszkał w domu rodzinnym do 
ukończenia dziewiątego roku życia, potem 
został wysłany na naukę do Piotrkowa. 
Przyszły uczony ukończył gimnazjum 
piotrkowskie w 1863 r. i po krótkim po¬ 
bycie w Boczkach, w rodzinnym dworku, 
który „był niewielkim 1 nieforemnym bu¬ 
dynkiem, otoczonym rozległym parkiem”, 
wyjechał na dalsze studia. Uczył się naj¬ 
pierw w Krakowie, potem za granicą, 
w Jenie 1 Berlinie. Początkowo studiował 
filozofię, później medycynę na Wydzia¬ 
le Lekarskim Uniwersytetu Berlińskiego. 
W 1870 r. uzyskał tytuł doktora medy¬ 
cyny. 

Marceli Nencki uznany został za współ¬ 
twórcę nowej wówczas nauki, biochemii — 
nauki o procesach chemicznych zachodzą¬ 
cych w organizmach żywych. 

Największy rozgłos przyniosły Nenckie¬ 
mu badania nad barwnikiem krwi, jed¬ 


nym z jej składników — hemoglobiną. 
Wraz z chemikiem Leonem Marchlewskim, 
przebywającym wówczas w Londynie, 
Nencki, pracujący w Petersburgu, udo¬ 
wodnił, że struktura chemiczna hemoglo¬ 
biny zbliżona jest do struktury chlorofi¬ 
lu — barwnika roślinnego. 

Uczony zajmował się głównie trzema 
dziedzinami wiedzy: chemią organiczną, 
chemią fizjologiczną i bakteriologią. Jego 
prace mają związek z pokrewnymi gałęzia¬ 
mi wiedzy, jak medycyna praktyczna, hi¬ 
giena i farmakologia, W dziedzinie bakte¬ 
riologii Nencki był jednym z pierwszych, 
którzy wprowadzili metodę rozróżniania 
bakterii na podstawie produktów ich dzia¬ 
łalności, i pierwszy zaczął używać bakterii 
do badań biochemicznych. 

Choć już w 1864 r. opuścił kraj rodzinny 
na stałe i po studiach pracował w Szwaj¬ 
carii, a przez ostatnie 10 lat życia w Pe¬ 
tersburgu, nigdy nie zapomniał o swojej 
ziemi ojczystej. Na rok przed śmiercią, 
proponował pomoc w budowie nowego do¬ 
mu w Boczkach. Nie doszło jednak do tej 
budowy. Do dziś więc w Boczkach, w gmi¬ 
nie Szadek, stoi skromny, modrzewiowy 
dworek, na miejscu domu, w którym uro¬ 
dził się Marceli Nencki. 

M. Cz, 
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Pawi Żedmcka nie wiedziała, co zrobić 
f “O^mtem. Ba* podnosiła go do światła,' 
m znów kładła na nocnym stoliku. 

— Jedno jest pewne — stwierdziła 

ziewczyna —* musi pani go dobrze scho- 

wac, bo tu niejeden miałby na niego ochotę. 

— lak uważasz? — zapytała. — To 

ja juz wiem, w jakiej sprawie przyjechał 
lok)* 

~~ pani siostrzeniec? 

nmja droga, właśnie ten*.. — 
zamilkła t tak popatrzyła na Zulejkę, jak¬ 
by m dopiero teraz ujrzała. Nagle uniosła 
dLome do skroni. — Przepraszam cię, Żu¬ 
lu, ale od nadmiaru wrażeń pęka mi gło¬ 
wa. Mozę przyjdziesz kiedy indziej. 

Dziewczyna ociągała się. Miaia nadzieję, 
iz dowie się nieco więcej, lecz gdy napo- 
tkała ,chłodny i nieprzyjazny wzrok pani 
lednickiej, zrozumiała, że powinna odejść. 

— To ja już pójdę. — Odwróciła się 
i ruszyła do drzwi, lecz w progu zatrzy¬ 
mała się. — Proszę pani... mnie się zdaje, 
ze w słoniu były dwa brylanty. 

— Pani Żednicka spojrzała na 
nią z niedowierzaniem. — Po czym tak są¬ 
dzisz? 

— Bo wczoraj, zdaje mi się, ta pani 
Irina świsnęła spod tapczanu jeszcze je- 

■ “ . i : 

„Masz, babo, placek, a raczej brylant — 
pomyślała inspektor Żula, gdy znalazła się 
na korytarzu. — Teraz zrobił się taki ga¬ 
limatias, że trudno się połapać: kto, gdzie 

i kiedy?” 

Biegła, ile tchu w piersi, a gdy dotarła 
eo pomostu na przystani, z daleka zoba- 

^yjk 113 Plaży swego sierżanta siedzącego 
z Małgosią pod parasolem. 

— No tak — pomyślała — ja tu się mę- 
cgę, dwoję I troję, a on sobie, jak gdyby 
nigdy nie, odpoczywa i zapewne myśli 
o niebieskich migdałach. 

Energicznie ruszyła w ich stronę, a gdy 
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była juz blisko, stanęła jak wryta. Z boku, 
na trawie pod olszynami ujrzała Krzywo- 
nosa. Minę miał niezwykle poważną, - nie- 

starta S, ^?T ą TM / ękach tl-zy,nal ™zpo- 

g if- tę- tj . ldają 5 ! ’ ze czyta > co chwila 
zerkał w kierunku plaży. * 

Zułejka zawahała się: przerwać Bartko- 

rJ ^ Ch ? Wa r ? Zy UW si « Krzywono- 
sem? Wnet jednak zdecydowała, że waż- 

niejszy jest podejrzany osobnik. Z Bart¬ 
kiem może rozmówić się później. Ukryła 

się więc za kępą leszczyny i, zająwszy wy- 
w ^«n s f a nowisko obserwacyjne, notowała 

WW ęC L ka 5 d X ™ cłt pscudomagistra. 

m * WI er dził a* ^ śledzony przez nią 
pan magister sam siedzi Żałosną Mortade- 
ę. Tymczasem dama w czerni — miała 
na sobie czarny kostium kąpielowy — nie 

vri f d . z< * c > , ie ią obserwują, toczyła słowny 
pojedynek z młodzieńcem, w którym Zu- 

’ e ^ a . ‘Jomyśllła się 1'ola, siostrzeńca pani 
Zedmckiej. Na szczęście sprzeczka nie 
trwała długo. Młodzieniec odwrócił się 
gwałtownie i bez pożegnania ruszył w kie¬ 
runku przystani. Kiedy mijał Krzywonosa, 
ten osłonił się szczełnią gazetą. Wnet jed- 

nak podniósł się i wolnym krokiem ruszył 
za elegantem. 

Zułejka na to tylko czekała. Kryjąc się 
za zaroślami, pośpieszyła za nimi. Minęli 
przystań pełną kajaków, łodzi 1 białych 
nagli, a gdy znaleźli się na ulicy Żerom¬ 
skiego, pani inspektor prychnęła wesoło. 

„Piękna sytuacja —*■ pomyślała — pier- 
wszyj śledzi drugiego, a drugi trzeciego”, 

Nie przypuszczała nawet, że za nią po¬ 
dąża jeszcze czwarty — Bartek. 

Sierżant, gdy tylko spostrzegł, że Tolo 
opuszcza plażę, pożegnał się z Małgosie 
i podreptał za nim. Był tak zajęty czyn¬ 
nością śledzenia, że nie zauważył ani Krzy- 
wonosa, ani swego szefa. Dopiero na ulicy 
Żeromskiego zorientował się w tym nie¬ 
codziennym łańcuszku śledzących, a na ro- 
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gu Westerplatte, kiedy Tolo i Krzywonos 
zniknęli za szpalerem kasztanowców, pod¬ 
biegł do Zuiejki i dla zabawy od tyłu za¬ 
krył Jej dłońmi oczy. 

— Fajczarzł.-— zawołała, szarpiąc się. —' 
Niech pan się nie wygłupia. 

. — Pomyłką, — Bartek odjął dłonie % jej 
oczu. 

— To ty?ł — prychnęła gniewnie. — 
Nie stać cię na lepsze dowcipy? 

Żuła miała słuszność, bo w tym czasie, 
kiedy Bartek zakrył jej oczy, Tolo i Krzy¬ 
wonos zniknęli im z pola widzenia. 

— Do licha! — westchnęła Zulejka. — 
Gdzie oni się podziali? 

Bartek rozejrzał się, a gdy stwierdził, 
że ulica jest pusta, pobiegł w stronę pier¬ 
wszej przecznicy. Tam tez ich nie było. 
Za zardzewiałą siatką ogrodzenia, w za¬ 
puszczonym ogrodzie, ujrzał starą, walącą 
się szopę, a za nią dach piętrowego domu 
pokryty czerwoną dachówką. Nie czekając 
na Zulę, wszedł do ogrodu. Dokoła wprost 
aż kipiała bujna, soczysta zieleń. 

Z zadumy wyrwała go Zulejka. 

— No i co? 

— Ani słychu, ani dychu — odparł, 
wzruszając ramionami. 

Dziewczyna odetchnęła z ulgą. 


— Dobrze, że tak się stało, bo mnie już 
od tego wszystkiego kręci się w głowie. 
Wyobraź sobie, zrobiłam dwa kapitalne 
odkrycia. 

— Nie chcę cię martwić, bo ja trzy. 

— To melduj. 

Chłopiec odetchnął głębiej, a zrobiwszy 
ważną toinę, zaczął służbiście: 

-— Po pierwsze, Krzywonos ma drugą 

figurkę. 

— A ja rano widziałam, jak babcia Żed- 
nicka dawała. Fajczarzowi skorupy tej roz- 

W — To oni się znają? - zawołał blednąc 
z wrażenia. 

— Nie tylko się znają, ale razem bie¬ 
gają, 

— Coś ty, babcia?... Ona biega? 

— Jeszcze jak, ale ja mam prawdziwą 
bombę. Wyobraź sobie, że za tapczanem 
znalazł się brylant, 

— To znaczy, że były dwa — gorączko¬ 
wał się coraz bardziej, — A stwierdziłem, 
że Tolo ma powiązania z Żałosną Merta- 
delą. 

— To ten, co śledził Krzywonosa? 

“ Zulejka, zlituj się, przecież Krzywo¬ 
nos śledził Toła. 

— A Tolo Mortadelę. 


* 
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— Nie. Mortadeła była na plaży z Ara¬ 
bem, który robi podejrzane interesy i wczo¬ 
raj był z nią na dansingu w „Jantarze”. 

Żula przecięła ręką powietrze. 

— Stop, bo mi się wszystko pokręciło, 

— A ja już tracę rozeznanie — dodał 
Bartek. 

— Dlatego musimy iść do „Brodacza” 
na lody. Może po lodach rozjaśni nam się 
w głowie. 

Gdy znaleźli się na ulicy, Zulejka po¬ 
wiedziała: 

~ Nie trzeba gmatwać się w gąszczu 
szczegółów, tylko należy znaleźć odpowiedź 
na zasadnicze pytania: 

Jeżeli są dwie figurki, to która jest tą 
właściwą? 

Skąd dwa brylanty znalazły się w fi¬ 
gurce? ! 

W jaki sposób rozszyfrować zwitek, któ¬ 
ry wypadł z figurki pani 2ednickiej? 

— Phi — parsknął — o tym, że trzeba 
rozszyfrować znajdujące się na zwitkach 
znaki, wiedzieliśmy już wczoraj. 

— Zgoda, ale nie uczyniliśmy niczego. 

— Bo komu dasz do odszyfrowania? 

*— Ja dałabym Fajcząrzowi. 


Bartek podniósł ręce gestem rozpaczy. 

— Zulejka, zlituj się, przecież nie mo¬ 
żemy się dekonspirować. 

— Więc co proponujesz? * 

— Ja?... Daj mi chwilę do namysłu. Tak 
szczerze mówiąc, to nikt z naszych znajo¬ 
mych nie zna się na szyfrach. 

Zulejka uśmiechnęła się przekornie. 

Dlatego właśnie pójdziemy razem do 
Fajczarza i poprosimy go, żeby nam roz¬ 
szyfrował. 'Zobaczymy, jaką zrobi minę 
i w ogóle. 

— Pani inspektor — Bartek pokiwał 
z ubolewaniem głową — chce pani dawać 
przestępcy szansę?... 

— Posłuchaj — przerwała mu — to mo¬ 
że dać nieoczekiwane wyniki. Jest kilka 
wariantów: jeżeli pani Zednicka dala mu 
zwitki, to on może przyznać się do tego 
albo zataić. Jeżeli się przyzna, to może 
powiedzieć, że umie odczytać szyfr, albo 
go nie od 

— Jeżeli ty pójdziesz do niego — wpadł 
jej w słowo Bartek — to też są dwie moż¬ 
liwości: albo wrócisz stamtąd, albo nie... 

Dziewczyna prychnęła gniewnie: 
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— Bohater! Szukasz już wymówki* 
Strach cię obleciał, co? 

— Nie, de nie chcę się wygłupiać, 

— Nie bój się, sama pójdę i przekonam 
się, czy to agent tajnego wywiadu, czy 
zwykły aferzysta. 


Było dziwnie cicho i tajemniczo. 

Zulejka okrążyła dom, Chciała spraw¬ 
dzić, czy Fajczarz jest w swym mieszka¬ 
niu. Z radością stwierdziła, że okno z le¬ 
wej strony, to właśnie, o którym wspo- 
malał jej Bartek, byle szeroko otwarto, 
a za oknem Fajczarz pochylony nad sto¬ 
łem pisał coś czy też notował. Po chwili 
przysunął do siebie maszynę do pisania. 

Fani inspektor wróciła na tył domu, 
a gdy znalazła się przy drzwiach, nacisnę¬ 
ła guzik dzwonka. Dzwonek zabrzmiał jak 
alarm. Dziewczyna wzdrygnęła się. Chcia¬ 
ła się wycofać, lecz było już za późno. Za 
szybą ukazał się ornitolog z nieśmiertelną 
fajką w zębach. Na jej widok nie okazał 


nawet zdziwienia. Otworzył szybko drzwi 

— Aaa... to ty? — przywitał ją niemal 
wesoło. 

— Poczekaj, ptaszku — pomyślała — 
za chwilę będziesz cienko śpiewał. — A gdy 
znalazła się w korytarzu, powiedziała iro¬ 
nicznym tonem: — Przepraszam, czy nie 
przeszkadzam panu? 

— Nie — zapraszał ją skinieniem ręki — 
czekałem na ciebie. 

■— Na mnie? — Zrobiła zdumioną mi¬ 
nę, — Przecież ja właściwie wstąpiłam tyl¬ 
ko tak sobie... 

— Bardzo mi miło -— rzucił, prowadząc 
ją do pokoju. — Chcesz zapewne zapytać, 
czy skleiłem już figurkę. I 

—* Nie tylko a to. Może jeszcze bardziej 
ciekawi mnie, co zaszyfrowano na tych 
zwitkach. . 

Fajczarz udał, że tego nie słyszał. Wol¬ 
nym krokiem podszedł do szafki i otwo¬ 
rzył ją szeroko, Zulejka drgnęła. Przy¬ 
puszczała, że za chwilę stanie się coś stra- 

tymczasem gospodarz ze stoickim 
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spokojem wyjął butelkę z truskawkowy; 



— Może się napijesz? — spojrzał łagod¬ 
nie na dziewczynę. 

— Dziękuję, na nic nie mam ochoty. 
Podsunął koszyk z cukierkami toffi. 

— Może spróbujesz. Zupełnie dobre. 

— Dziękuję I ~~ Przymrużyła zuchwale 
oczy. — Nie przyszłam do pana, żeby się 
napychan słodyczami. Interesują mnie zu¬ 
pełnie jnne, dużo poważniejsze sprawy. 

—- Wiem, ale siadaj. — Podsunął jej 
krzesło. — A więc jeśli chodzi o słonia... —• 
Podszedł do stolika, otworzył szufladę 
i wyjął zeń sklejoną już figurkę. — Spójrz. 
Mnie się zdaje, że zrobiłem to całkiem do¬ 
brze. — Postawił tańczącego słonia przed 
Zulejką. Ta ujęła go delikatnie i, oglądając 
ze wszystkich stron, kręciła z podziwu gło¬ 
wą. 

—• Można powiedzieć, że jest pan mi¬ 
strzem. Gdyby nie lekkie rysy w miej¬ 
scach sklejeni®, to trudno by było odróżnić 
ją od... — przerwała na chwilę, posyłając 
ornitologowi znaczące spojrzenie. 

— Od czego? —- zapytał coraz bardziej 
ubawiony. 

Od tej drugiej figurki, którą ma pań- 
. ski znajomy. 

Twarz Fajczarza stężała, a jego wzrok 
nabrał ostrości. 

— Oprócz pani lednickiej nie mam tu 
znajomych. 

— A ten magister ekonomii, który... 

— Ach, ten pan, który stołuje się ze 
mną? 

“ Właśnie ten — powiedziała z naci¬ 
skiem. Cały czas śledziła jego twarz, jak 
gdyby chciała z niej wyczytać Uczucia, ja¬ 
kie go nurtują, lecz on był spokojny. 
Uśmiechnął się i wyjaśnił: 

— Ten człowiek nie może mieć takiej 
figurki, ponieważ pani Źeduicka ma tylko 
jeden egzemplarz, 

— A jednak ma — ciągnęła kpiąco, — 
Pokazywał ją... — Chciała powiedzieć: 
mojemu sierżantowi, lecz w ostatniej chudli 
ucięła, a po chwili dokończyła: — mojemu 
koledze, 

Fajczarz przymrużył znacząco oko. 

— To znaczy, że ^®ią$ż już pomocnika? 
— Kolegę — odparła z naciskiem. — 
A pan to chce się migać i migać. 

—- Migać? — Roześmiał się nienatural¬ 
nie. —- Do czego zmierzasz? 

— O, właśnie — natarła z zapałem — 

pytałam pana, co pan zrobił ze zwitkami, 
a pan... 

— Z jakimi zwitkami? — przerwał jej 
zmienionym głosem. 


“ Udawać pan umie pierwszorzędnie. 
To pani Źednicka nie dała panu takich ma¬ 
łych zwitków papierowych, na których był 
szyfr?. , f ; . •*' 

— Przerażasz mnie, moja dziewuszko, 
zaczynasz znowu zmyślać i fantazjować. 

— Przecież wszyscy widzieli. Nikt panu 
o tym nie doniósł? 

— Nie rozumiem, o czym ty mówisz. 

Kto mi miał donieść? Nic nie wiem o zwit¬ 
kach, s - 

Inspektor Zulejka żachnęła się. Sięgną¬ 
wszy do kieszeni dwoma palcami, wyjęła 
mały zwitek z bibułki i podsunęła Fajcza- 

rzówi. —- A to... To może przepis na zrazy 
z kaszą gryczaną? 

Ornitolog cofnął się, jakby chciał unik¬ 
nąć celnie wymierzonego ciosu. Wnet jed¬ 
nak opanował się i, wziąwszy bibułkę do 
ręki, rozwinął ją delikatnie, 

— Czy to nie przypomina panu instruk¬ 
cji tajnego wywiadu? — zapytała pod¬ 
chwytliwie. Przypuszczała, że w tym miej¬ 
scu załamie się, zblednie, dostanie histe¬ 
rycznej czkawki, a on tymczasem podszedł 
do okna i przyjrzał się pod światło upstrzo¬ 
nej znakami bibułce. 

— Niczego mi to nie przypomina, moja 
dziewuszko. 

^"" Nie jestem pana dziewuszką — rzu¬ 
ciła hardo. — Może pan uprzejmie wyja¬ 
śni, co napisano na tej bibułce? 

Fajczarz roześmiał się. 

— Moja droga, nie jestem specjalistą od 
odczytywania szyfrów. 

To w jaki sposób posyła pan tajne 
informacje? 

Pani inspektor miała nadzieję, że tym 
jednym pytaniem przyskrzyni go i posta¬ 
wi w sytuacji bez wyjścia, lecz jemu nie 
drgnęła nawet powieka. Przeciwnie — 
wnet zagrał wesołego Dyzia, któremu uda¬ 
ła się zabawa. 

— Może dać ci coś na uspokojenie? — 
zaproponował i nie czekając na odpowiedź 
podszedł do wiszącej nad umywalką szafki. 

— Dziękuję — krzyknęła zawiedziona. 
Łzy bezsilnego gniewu zakręciły się w jej 
oczach, — Może pan się ze mnie nabijać, 
ja i tak pana zdemaskuję. 

— Coraz lepiej, moja panno... Coraz le¬ 
piej. ■ 

— Nie jestem pana panną! — krzyknę¬ 
ła, — Nie dam się tak lekceważąco trakto¬ 
wać. I mam na pana takiego haka jak na 
wieloryba. — Odwróciła się i wybiegła 
z pokoju. 

i i. i.. '■/+% V 

• Adam Bahdaj 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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Juz przed godziną 9*00 rano ulice i pla¬ 
ce Vientiane, stolicy Laotańskiej Republi¬ 
ki Ludowo-Demokratycznej nabierają bar¬ 
dzo odświętnego charakteru. O tej porze 
na ulice wychodzą tłumy dzieci, które w 
małych grupkach, po kilkoro, zdążają do 
szkoły. A pokryte czerwonym pyłem ulice 
robią się od ich obecności jakby jaśniej¬ 
sze — rozświetla je biel dziecięcych blu¬ 
zeczek. Laotańscy uczniowie noszą na co 
dzień do szkoły białe bluzki lub koszule 
z zawiązanymi pod szyją czerwonymi chu¬ 
stami. Do tego oczywiście granatowe spod¬ 
nie noszą chłopcy, a dziewczynki typowo 
iaotańskie spódniczki o nazwie „sin”. Jest 
to właściwie spory kawał tkaniny owinię¬ 
ty tylko wokół bioder i przymocowany w 
talii paskiem. 

Ponieważ droga do szkoły bywa czasami 
dość długa, a tropikalne słońce grzeje moc¬ 
no, niektórzy Uczniowie jeżdżą do szkoły 
własnymi rowerami Życzliwość dla in¬ 
nych, z jakiej słynie naród laotański, a 
takie dobry obyczaj nakazują, by miejsce 
na tylnym siodełku zaproponować koledze 
lub koleżance. W ten oto sposób rowery 
są w Laosie niemal powszechnie pojazda¬ 
mi dwuosobowymi,. 

Laotańscy uczniowie przebywają w szko¬ 
le od godziny dziewiątej do siedemnastej, 
z dwugodzinną przerwą w najgorętszej po¬ 
rze dnia, tzn. ok. południa. Wtedy cały 
właściwie kraj odpoczywa lub drzemie w 
cieniu: i dzieci, i dorośli, i zwierzęta. 
W Laosie na krótko życie wtedy jakby 
zamiera. 

Najmłodsi uczniowie, 6—8-letni, należą 


do organizacji dziecięcej noszącej nazwę 
„Iskierki”. Jest to coś w rodzaju naszej 
organizacji zuchowej, gdzie uczą się tań¬ 
ców, zabaw, ale także pomagania innym, 
żyda w grupie. Tam zdobywają wiedzę 
o otaczającym ich świede i jego zjawi¬ 
skach, zapoznają się z osiągnięciami swe¬ 
go kraju. Z tej zabawowej formy przecho¬ 
dzą do organizacji o charakterze nieco po¬ 
ważniejszym: zostają członkami organiza¬ 
cji pionierskiej. Być pionierem — to dla 
każdego młodego Laotańczyka (9—15 lat) 
powód do dumy. Nie tylko z powodu czer¬ 
wonej chusty pionierskiej i granatowej fu¬ 
rażerki (podłużnej czapeczki). To także do¬ 
wód, że jest się człowiekiem wartościowym, 
dobrym uczniem, chętnym do niesienia po¬ 
mocy innym. ', . 

Laotańscy pionierzy są wszędzie tam; 
gdzie dzieje się coś ciekawego. Uczestni¬ 
czą w defiladach z okazji Święta Narodo¬ 
wego swego kraju (2 grudnia), stoją* w 
szeregu podczas takich uroczystości, jak 
oddanie do użytku nowego szpitala czy 
szkoły. Bo szkól buduje się w Laosie bar¬ 
dzo dużo. Tylko w roku 197? oddano do 
użytku aż tysiąc szkół, 

PeWnie ciekawi jesteście, jak wygląda 
budynek takiej szkoły w egzotycznym dla 
nas Laosie. Niektóre z nich podobne są 
z wyglądu do naszych budynków szkol¬ 
nych, .choć nie są tak wysokie. Ich cechą 
charakterystyczną jest to, że nie mają wca¬ 
le szyb w oknach! W tym gorącym klima¬ 
cie czeka się raczej na wiaterek, który 
wpaść może przez otwór okienny, więc 
chronić się zamykaniem okien przed zim- 
























nem na pewno nie ma potrzeby. Ale oprócz 
szkól murowanych, które — szczerze mó¬ 
wiąc — są raczej rzadkością, spotkać moż¬ 
na przede wszystkim budynki szkolne zbu¬ 
dowane całkowicie z drewna, a nawet... 
z trzciny bambusowej. Te ostatnie mają 
wszystkie ścianki uplecione z witek bam¬ 
busowych, tworzących rodzaj mat. W po¬ 
dobny zresztą sposób buduje się w Laosie 
domy mieszkalne. Wiele takich budynków 
stoi na palach, to znaczy na mocnych drew¬ 
nianych slupach i wchodzić do nich trzeba 
po drabinie. W Laosie w ten sposób bu¬ 
duje się domy i szkoły, aby zapobiec „wi¬ 
zytom” niepożądanych gości, jakimi by¬ 
wają różne jadowite węże, skorpiony czy 
z pozoru niewinne stonogi o nazwie „kie- 
“kiem”, mogące ukąsić nawet śmiertelnie. 

Baz w miesiącu na każdym dziedzińcu 
szkolnym panuje ruch nie do opisania! 
Dzieje się tak wtedy, kiedy starsi ucznio¬ 
wie (w wieku pionierskim) odbierają swój 
przydział ryżu. Mogą oni podobnie jak ich 
rodzice w swoich zakładach pracy, zakupić 
20 kg ryżu po cenie dużo niższej niż na 
bazarze. Wiele jest przy tym śmiechu, 
przekomarzań, ale i dumy, że nawet oni, 
tacy mali, mają swój udział w wyżywieniu 
całej rodziny. 

W chwilach wolnych od nauki laotań- 
skie dzieci chętnie pomagają swym rodzi¬ 
com w pracach domowych lub przy upra¬ 
wie ryżu. Często spotkać można kilkulet¬ 
nich malców z powagą dźwigających obu¬ 
rącz wielkie naczynia, uplecione z witek 
bambusa i uszczelnione gliną, w których 
niosą świeżą wodę do domu. Zarówno star¬ 
sze, jak i całkiem małe dzieci pomagają 
także rodzicom sprzedawać na licznych w 
tym kraju bazarach: zieloną sałatę, różowe 


plasterki arbuza czy też po prostu... żywe 

żaby, \ 

Dzieciństwo małych Laotańczyków jest 

— jak dzieci na całym świecie wypeł¬ 
nione nauką, zabawą i pomaganiem ^ star¬ 
szym. Jest to dzieciństwo radosne, nie za¬ 
kłócone wojną, pełne małych, dziecięcych 
przyjemności 

Tekst: Wanda Samborska 
Zdjęcia: autorka oraz Tadeusz Samborski 
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POGROMCA ANDÓW 



Ernest Adam Malinowski urodził się 
5 stycznia 1818 r. w Sewerynach na 
Podolu, Był synem obywatela ziem¬ 
skiego, który walczył przeciw Austria¬ 
kom w 1809 r, Od 1825 i\ Ernest 
kształcił się w Liceum Krzemieniec¬ 
kim. Naukę przerwał mu wybuch 
powstania listopadowego w 1830 r. 
Ernest towarzyszył ojcu, który był po¬ 
słem do sejmu powstańczego, /w po¬ 
dróży do Warszawy. Kiedy powstanie 
upadło, pan Jakub Malinowski udał 
się wraz z synami, młodym Ernestem 


i starszym Rudolfem, na emigrację, do 
Paryża. ■:/ u- 

V ‘ 'l'* 

W Paryżu Ernest uzupełnił wy¬ 
kształcenie średnie, kończąc Liceum 
Ludwika Wielkiego, a następnie, po¬ 
dobnie jak brat, studiował w Szkole 
Politechnicznej, a potem w Szkole 
Dróg x Mostów, najlepszej wówczas na 
świecie uczelni inżynierskiej. Po jej 
ukończeniu rozpoczął w 1839 r. pracę 
w rządowym Korpusie Dróg i- Mostów. 
Instytucja ta zajmowała się wznosze¬ 
niem wszelkiego rodzaju budowli pu¬ 
blicznych (dróg, mostów, kanałów, 
portów itp.) oraz ich konserwacją. Był 
zatrudniony w Ardenach, w północno¬ 
-wschodniej Francji, przy uspławnia- 
niu rzeki Mozy. ■ 

Pomimo znakomitego wykształce¬ 
nia, Malinowski— obcokrajowiec, nie 
mając szansy zrobienia kariery zawo¬ 
dowej we francuskiej służbie państwo¬ 
wej, pod koniec 1852 r. wziął urlop 
bezterminowy w Korpusie i wyjechał 
do Peru, gdzie objął posadę inżyniera 
w służbie państwowej. Zajmował się 
projektowaniem mostów i linii kole¬ 
jowych, a przejściowo także robotami 
inżynierskimi związanymi z górnic¬ 
twem. Poznał dobrze kraj i doszedł do 
wniosku, że główną przeszkodę na 
drodze gospodarczego rozwoju Peru 
stanowi brak komunikacji pomiędzy 
gęsto zaludnionym wybrzeżem, a od¬ 
ciętym od niego przez łańcuch niebo¬ 
tycznych gór, Andów, wnętrzem kra¬ 
ju obfitującym we wszelkiego rodzaju 
bogactwa naturalne. Peruwiańczycy 
sprowadzali wówczas węgiel z Anglii, 
choć mieli go w kraju pod dostatkiem, 
a drewno budowlane przywozili z Ka¬ 
lifornii, pomimo że za Andami szu¬ 
miały nieprzebyte dziewicze lasy. 

Żeby połączyć wnętrze kraju z wy¬ 
brzeżem, Malinowski przedłożył w 
1859 r, władzom peruwiańskim pro¬ 
jekt zbudowania kolei przez Andy. 
Pomysł ten jednak uznano wówczas 
za zbyt śmiały. Dopiero w ciągu na¬ 
stępnych lat idea kolei tranSandyjskiej 
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W 1866 r. Hiszpanie próbowali od 


zyskać władzę w Peru, swojej dawnej 
kolonii. Ich flota zaatakowała port 
Callao (czyt, Kajao). Z inicjatywy Ma¬ 
linowskiego zainstalowano w Peru, na 
platformach kolejowych, potężne dzia¬ 
ła zakupione w Stanach Zjednoczo¬ 
nych. Uzyskano przez to możliwość 
szybkiej koncentracji ognia w dowol¬ 
nym punkcie, Malinowski zdobył 
wówczas uznanie u władz peruwiań¬ 
skich, a przez długoletnią owocną pra¬ 
cę zawodową zyskał sobie znakomitą 
pozycję wśród społeczeństwa. 

Szansę budowy kolei trans andyj¬ 
skiej dało Malinowskiemu dopiero 
przybycie do Peru amerykańskiego 
przedsiębiorcy Meiggsa, który od 
1855 r. budował linie kolejowe w Ano¬ 
dach chilijskich, Rzutkiemu Amery¬ 
kaninowi udało się zawrzeć w 1860 r. 
z rządem Peru kontrakt na realizację 



1870 r, polski inżynier kierował wy- 




Centralnej Kolei Transandyjskiej w 

” te- 
wyśn¬ 











ij często mu¬ 
siał układać tory zygzakiem, niemal 
równolegle, by nie przekroczyć ma¬ 
ksymalnego spadku, po jakim mogą 
kursować pociągi. Wzniósł tam 20 mo¬ 
stów i wiaduktów i wydrążył 35 tu¬ 
neli o łącznej długości około 5 km. 
Szlak kolejowy w Peru przez Andy 
ma 210 km długości i wznosi się od 
poziomu morza (port Callao) na wy¬ 
sokość 4768 m. Po dziś dzień zalicza 
się 

jowych na świecie. 





cy chilijscy, chińscy, a w najwyższych 



Wiadukt Verugas na trasie kolei 
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partiach miejscowi Indianie. Zginęło 
wówczas kilka tysięcy ludzi. 

W pierwszych latach budowy kolei 
z inicjatywy Malinowskiego przybyli 
także do Peru inni polscy inżyniero-, 
wie. Jednym z nich był Edward Ha- 
kich, który założył w Limie politech¬ 
nikę, 

W 1877 r. kryzys finansowy oraz 
śmierć Meiggsa spowodowały prze¬ 
rwanie prac przy bliskiej już ukończe¬ 
nia linii kolejowej. 

W 1880 r. wojska chilijskie okupo¬ 
wały Peru, Malinowski zmuszony był 
więc ze względów politycznych schro¬ 
nić się w Ekwadorze. Przebywał tam 
sześć lat, zajmując się budową linii 


kolejowych i pisząc do prasy amery¬ 
kańskiej artykuły wymierzone prze¬ 
ciwko polityce Chile. W 1886 r. wrócił 
do Peru i został doradcą brytyjskiego 
towarzystwa Peruvian Corporation, 
które przejęło od zadłużonego rządu 
peruwiańskiego państwową sieć kole¬ 
jową. W roku akademickim 1889/1890 
pełnił obowiązki dyrektora politechni¬ 
ki w Limie w zastępstwie Habicha, 
przebywającego wówczas służbowo w 
Europie. Ernest Malinowski był jed¬ 
nym z założycieli Towarzystwa Sztuk 
Pięknych i Towarzystwa Geograficz¬ 
nego w Peru. Zmarł w Limie 2 marca 
1899 r. 

i* 

Bolesław Orłowski 






























Ledwo zakończył się wiosenny przelot 
ptaków na lęgowiska, już zaczął się jesien¬ 
ny powrót na zimowiska w cieplejsze re¬ 
jony. Pierwsze, już od czerwca, ruszają na 
zachód czajki i szpaki. Od końca lipca wę¬ 
drują różne ptaki wodno-blotne z rzędu 
siewkowatych. W większości pędziły one 
wiosną na lęgowiska w Skandynawii i Sy¬ 
berii i trudno je było zobaczyć w Polsce. 
Teraz koczują, popasają, przelatują krótki¬ 
mi odcinkami po brzegu morza lub nad rze¬ 
kami. 

Biegus zmienny jest wielkości szpaka. 
Trzyma się małymi stadkami, które w lo¬ 
cie wykonują jak na komendę nagłe 
zwroty. Odpoczywające ptaki stoją na jed¬ 
nej nodze, a pozwalają się obserwować 

z kilku kroków. 

+' 

Bataliony, których samce, wiosną efek¬ 
townie upierzone na karku i na szyi, to¬ 
czą pozorowane boje, teraz szare i skro¬ 
mne, jakby zupełnie z innego gatunku, 
spokojnie i bez bojów wędrują przez Pol¬ 
skę. 

Wielka rzadkość — piaskowiec, podobny 
do biegusów, kroczy sobie pojedynczo po 
namuliskach Wisły. 

Inne gatunki ptaków, które trzymały się 
wiosną swych terenów lęgowych, teraz 



rozpraszają się po kraju. Czaple siwe stoją 
jakby w smutnej zadumie na wiślanych 
plażach. Ich krewniaczkę, o połowę mniej¬ 
szą, całkowicie białą czaplę nadobną — 
ptaka południowej Europy, spotkałem ze¬ 
szłej jesieni nad Wisłą w Warszawie! Sie- 
weczki rzeczne, już nie parami, ale w stad¬ 
kach biegną wzdłuż brzegów rzek i innych 
zbiorników wodnych. Mewy śmieszki ko¬ 
czują teraz wielkimi stadami, już w zi¬ 
mowej szacie, w której brak, aż do wiosny, 
czekoladowego upierzenia głów.* 

Tekst i fot, Wiktor Pawłowski 
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Na mapce zaznaczono 9 miast leżących nad Wisłą, Ustal nazwy tych 
miast i wpisz je do odpowiednich, poziomych rzędów figury umieszczonej 
w lewym dolnym rogu rysunku. Dla ułatwienia niektóre litery nazwy 
wpisano już. we właściwych miejscach. Po prawidłowym wpisaniu nazw. 
htery z kratek oznaczonych liczbami przenieś do odpowiadających im 
kr ^5 k flgury w P™wyra górnym rogu rysunku. 

Odczytaj powstałe w ten sposób rozwiązanie. 
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ści, opfaęają prenumeratą w urzę¬ 
dach pocztowych i u doręczycieli; 

— osoby zamieszkało w miastach 
oraz' instytucje I wkłady pracy w 
miastach, w których są oddziały 
RSW „ProSa-KsiążKa-Ruch 1 '*, opła¬ 
cają prenumeratę w urzędach pocz¬ 
towych w miejscu zamieszkania nm 
srsdżipy prenumeratora: w płoty cło* 
kpiułją «« rachunek bankowy miej¬ 
scowego oddziału PS W „Prasa- 
-Ksiąika-Ruch", używając „blankie¬ 
tu wpłaty". 

Prenumeratę ze jfeeoniam' wysył- 
kt za granicę przyjmuje RSW„Pro- 
sa-Kcłąika-Ruch", Centrala Kolpor¬ 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul, to¬ 
warowo 23, 00-058 Warszawo, konto 
NBP XV Oddział w Warszawie 
Nr 1153-2010<ł§-130-11. 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest droż¬ 
szo od prenumeraty krajowej o 50*/# 
dla zleceniodawców Indywidualnych 
I a 100*/# dla zlecających Instytucji 
i zakładów procy. 

TERMIN przyjmowania prenurneroty: 

— do dolo 10 listopada bt. no 

I kwartał, i półrocze ora? coły rok 
nostępny;. *; :■< 

“ do dolo i każdego miesiąca po- 
prtedzającego okres prenumeraty w 
1985 r, <&>. 

ęł *- 

Drukarnia Wydawniczo im. W, U 
Anczyca, Kraków, uł. wadowicka 8. 
Papier rotac. 70 g, rolo 75 cm, 
ki, V, i rotosr, 125 g, BO X 122 cm, 

% V, ■ 

Zgm. nr 1631/85 

tr4 Nakład 430 370 agi. 

r ' * INDEKS 368*8 


W niżej podańych zdaniach ukryte są 
różne owady. Odszukaj je, 

1. Za tobą ktoś idzie. 

2. Kto rozwiązał drugie zadanie? 

3. Jak przyjemnie wietrzyk dmucha! 

4. Rozważ, Kasiu, czy to jest możliwe, 

5. Kolo sadu stoją dwaj chłopcy, 

6. Wojtek chce opisać Markowi swoje wra¬ 
żenia 2 wakacji, 

7. Zdziwiony Julek lekko marszczy brew. 
6, Patrz, mieliśmy szczęście na tej loterii. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 15/10 

' ' ' • ■' ' : ; 

Zagadka pocztowa: Listy z wakacji; Zagadka: hipopotam; Za- 
gadka literowa; 1. lada, Z, wada, 3. rada, 4. jada, 5. pada, 0. nada 
się, 1. bada, 8. gada, 0. zada, 10. Łada; Ukośnik: Moskwa — Ankara 
(1, miotła, Z. kolano, 3. pisklę, 4, Kraków, 5, tratwa, 0. Afryka). 
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CENA 15 zł 


fot. Zbianiew Kusiak 
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Net tej okładem ob«|rieć motecie wy¬ 
cinankę sieradzko Marli Pawlak z Mo¬ 
nie, wykonawczynię różnych ozdób 
I przedmiotów obrzędowych,, głównie 
wózków dyngusowych (Jak na zdjęciu) 
oraz twórczynie ludowe przy haftowa¬ 
niu i przędzeniu w odświętnych sie¬ 
radzkich strojach. W tle widoczne sq 
słomiane misie — maskotki, charakte¬ 
rystyczne dla folkloru sieradzkiego. 
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